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i Kaniowa do Marmarosz Sziyet.
Lwów. (Telefonem). „KMryer Liwovflikil< 

flonosi z Marmarosz Sziget, że od kilku dni 
toczy się śledztwo przeciw kilikai iLegioaii- 
stom, których schwytano pod K a n i o w e m  
i odesłano do M a rm  ; i r o n  S z i. g  e t.

Spodziewają się, że w najbliższych dniach 
nadejdzie do Marmarosz Sziyet transport 
Przeszło 40U legionistów, których ujęjtu pod 
K a n i o w e m .  Śledztwo przeciw' nim będzie 
Się toczyło w przyspieezonem tempie. W  sfe- 
ach rządowych mówią, że rozprawia prze

ciw nim będzie złączona z obecną rozprawy* 
jeszcze przed rozpoczęciem się postępowa
nia dowodowego, ale to jeszcze nie jest 
[>ewtiie.

W  doniesieniu z ostatniej chwili podaje 
„Kuryer Lwowaki1*, że■ transport, 400 z górą 
'ęgiionistów z pod Kaniowa do Marmarosz 
Sziget jest jaż w drodze. Równocześnie jadą 
także audytorzy przeznaczeni do przesłu
chania now yeh oskarżonych.

0 powrót uchodźców z  Ukrainy.
Lwów. (Telefonem). Przybyła tu delega- 

cya poi. kom. centralnego na U k r a i n i e  
złożona z p. p. Moska lewiskiego i dra Na
górskiego. Zadaniem delegacyi jest porozu
mieć sie z mtejsoowemi władzami wojsko- 
wemi i cywilnemi oraz instytucyami odpo- 
jfoiednimni w sprawie reemigracyi uchodźców 
Polskich z Ukrainy do ge n. gubernatorstwa 
lubelskiego.

Obrady Izby poselskiej.
Wiedeń. B. kor. W dalszym ciągu wczo

rajszych obrad Izby poselskiej przemawiał 
* T . J a w o r s k i  który mirtizy innemi po

wiedział: Czego chcą Polacy? Jesteśmy
szczęśliwi, że możemy się powołać na słio- 
Wa min. spraw zagranicznych. .Pragnie on 
rozwiązać spra wę polską z uwzględnieniem 
życzeń ludności polskiej. B e z  n a s  n i e  
Hi o ż e w naszej sprawie zapaść ż a d n a  
d e c y z y  a. Każdy naród broni się wszyst- 
kieini siłami przeciw tajnym traktatom, w 
k tŁyc li rozstrzyga się jego los bez jego u- 
działu. Z Ukraińcami jesteśmy gotowi zaw- 

l' sze wejść w* rokowania, a czas kiedy i oni 
Ł Zobaczą, że to jedyna droga, me jest, jeżeli 
I  znaki nie mylą, odiegły, gdyż za prędko wy- 
[ dali sąd ci. którzy Rosyę wykluczyli z rzędu 

państw europejskich, jeżeli w Rosyi przyj
dzie do wznowienia monarcłiii, na co się za
nosi. to jaki los czeka państwo ukraińskie, 
czyż oddaje się kto złudzeniom? Ale naj
ważniejszą rzeczą jest to, że n a w s c li o cl
ii i  c li g r a n i c a c h  powstanie p o t ę ż n y  
W r ó g ,  a tylko niepoprawny optymista mo
że sądzić, że potrafi pozyskać tego włoga, 
choćby kosztem t. zw. narodów kresowych. 
Jeżeli rzeczy taki wezmą obrót, to takie i" 
aneksYonistyczne stronnictwa. w Niemczech 
uznają znaczenie Polski 

Hr. C z e  r u i n  debiutował w Izbie panów 
w nowym charakterze. Wywarł na mnie 
wrażenie, że jest politykiem r a c z e j  n i e 
m i e c k i m ,  niż austryackim. Czernin do
wodzi, że między wewnętrzną polityką au-

stryacką a zewnętrzną' istnieje rozłam. Zre
sztą wczorajsza dyshusya w Izbie panów 
niewiele przyczyni się do uspokojenia i po
rozumienia. W jednem ze swych ekspose po
wiedział hr. Czernin niegdyś: Jeżeli Polacy 
zwrócą się do nas, to- ich nie odtrącimy! Du
mne słowa ale nie trafne. T. zw. austro-pol- 
skie rozwiązanie jest najlepszem, ale nie je- 
dynem rozwiązaniem.

Natomiast d la  A  u-s t r y i jest u u s t r o -  
p o l s k i e  r o z w i ą z a n i e  j e d y n ą  
u r o g  ą, jeżeli Austrya niema utracić po tej 
wojnie swego mocarstwowego stanowiska. 
Wiozą to austryaccy mężowie stanu, ale: o- 
gólowi posłów auótryaciuch jest ta myśl ob
cą. Widzą to całe Węgry, ale publiczność 
austryacka nie zajmuje się tą kwestyą. Dy
skutuje się o tem nawet namiętnie w Niem
czech, ale tutaj sprawę polską uważa się za 
polska postulat, który można przyjąć lub od
rzucić, nie przeczuwa się zas, że od n i e j  
z a l e ż y  p r z y s z ł o ś ć  h a b s b u r 
s k i e j  d y n a s t y i  i monarchii. Nie jest 
moją rąeczą przepisywać niemieckim stron
nictwom, jakiego mają .się trzymać progra
mu, lecz jako członek toj Izby majn prawo 
powiedzieć, że hr. B u r i a n, który stoi przy 
p r o g r a m i e  a u s 11 o - p o 1 s k i m, piaez 
to najlepiej brom dynastyi i monarchii.

Tu więc w tym najmcouuejszym punkcie 
w* dziedzinie polityki: zagranicznej odpowie
dzialność stronnictw niemieckich jewt bardzo 
wielka. Nie Łrzeba się też bać, że sprawa pol
ska zepsuje stosunek Niemiec z Austryą. 
Dzisiejsi wojskowi władcy Niemiec zmienią 
swe stanowisko. Im bliżej końca wojny, tem 
łagodniejsze tony rozbrzmiewać będą z poitę 
żnej kwatery.

My więc możemy czekać. Zgadzamy się 
z hr. Burianem, żt? życzgjjja Polaków nmsząl! 
być' uw zgTędniuiie. Bilski jest czas, gdj b ę 
d z i e m y p o s z u k i w a u y  m i u n i e  p o 
s z u k u j ą c y m i .  W Królestwie Dolskiem 
rząd polski zwrócił się do niocarstw central 
nych z propozyeyą zawadcia sojuszu polity
cznego, ekonondoznego i wojskowego.

Biędnem jest w  polityce nie doceniać swo
ich sił, ale najdotkliwiej mści się błąd pole
gający ua przecenianiu sił władnych. Z Ber
lina wyszłiu hasło: umlemen! Oby tam zna
lazło podatny grunt i oby stamtąd mogło 
także i tu być importowane!

Do przemówieniach Lewickiego, Pika, 
Darrera, Sełdgera, Gassera, zamknięto czy
tanie pax>wizorymn budżetowego i dyskusyę 
inid wnioskand nagłemi

Następne posiedzenie w poniedziałek; na 
porządku *dziennym oskarżenie ministrów.

Z IZBY PANÓW.
Wiedeń. B. kor. Izba panów załatwiła 

wczoraj projbikit usitawy o dodatkach dro- 
drożyżnianych dla nauczycieli za r. Iy i8 . Mi
nister skarbu oświadczył, że rząd nie może 
posunąć się poza sumę 50 proc. wydatków 
na dodatki drożyżniane.

Dr. S t a r z y ń s k i  oświadczył, że głoso- 
-wać będzie za usitawą tylko dlategó, że zna 
nędzę nauczycieli, zgadza się jednak na u- 
Stawę tylko z tem zasrrzeżeniem zasadni- 
ozem, gdyż co się tyczy ustawy samej, to

jest ona wtargnięciem w  autonomię krajo
wą, finanse krajowe, i ustawodawstwo kra
jowe.

Zboże i strzelaniny.
Wiedeń. B. kor. Na v  ozorajsżem posiedze

niu izby posłów, min. żywnościowy P a u l  
oświadczył, że z począitku r. gospodarczego 
j e s t  n i e m o ż 1 i w e m m i e ć  choćby 
przybliżony pogląd na to, jak się ułoży za
potrzebowanie C h l e b a  ua cały rok. Rzą
dy austro-wtagierski i niemiecki zdecydowa
ły się na zajęcie całej prodnikcyi zbożowej 
i na u r z ę d o w y  r o z d z i a ł  z a p a s ó w  
według ścisłego raeyoniowania. Go do obe
cnego zaopatrzenia oświadcza, że r a c y  a 
c h l e b a  będzie mogła być p o d w y  ż - 
s z o n a  dopiero z pbcźifeiem  sierpnia. (A  
tam, gdzie chłeba nie dają? P. R). Na ogół 
najeży się spodziewać średnich zbiorów.

Min. obrony krajowej Oz a i p p  na naglące 
zapytanie co do z a c h o w a n i a  s i ę  b a 
t a l i o n ó w  s z i u r m o T y c h  w Ga l i -  
c y i  odpowiada, że o z a j ś c i a c h  tych, 
które odbyły się przed kilku dniami, dowie
dział się dopięto od posłów i nattehmiast 
zarządził telegraficzne śledztw o, nie może 
więc jeszcze dziś przedstawić żadnego ma- 
teryału. W  celu uniknięcia nieporozumień
zaznacza, że dyslokacya batalionów sztur
mowych nie jest połączona z żadnym spe- 
cyalnym zamiatam.

Minister odpowiada potem na zapytanie
0 użyciu broni przez aisystencyę wojskową 
dn. 21 czerwca br. w P i u z n i e i T  czerwca 
w P a r d u b i c a c h. Użycie broni uspra wie- 
wiedliwione jest. przepisami. Przy rozm- 
chach w obu wymienionycih miejscowościach 
musioło wojsko wkroczyć przy asystencyi u- 
rzędników poliit yoznych. ófunisten.* musi zape
wnić, iż sam. a z nim każdy żołnierz głębo
ko ubolewać musi jeżeli z  o.kazyi rozruchów 
przychodzi do rozlewu krw.i. Dlatego wyra-

jiik. (itnżywisz.c wfSii>pIciz>w:ie dla rodzin nie- 
^źćzęsnycn onmr.^fem l>avdziej, że z g i n ę -
1 y*, zupełnie młode osóbj możua pciwiedzieć 
d z i e c i .

Z DYSKU^YI DNIA WCZORAJSZEGO.
Wiedeń. Jak pisma wiedeńskie ddniosiza, 

odpowiedź i tłumaeizenh min. obrony kraj. 
na nagłą insterpelacyę w sprawie użycia 
prz.ez wo'}'ko broni w Pilznie i PirdutDieaeh, 
przerywali soc-yaliści czescy i niemieccy bu
rz! iwymi okrzy kami.

Pos. E 11 e n b o g  e n wołah Ekscellen- 
cyo! To co pan tu czytasz jest n i e p r a  wr- 
d ą. Niech pan nie zapomina, iż zastrzelono 
p i ę c i o r o  n i e  w  i n n y c h  d . z i e c i .  Gzy 
one także należały dó ekscendentów?

Pos. T  u is z a r: D w a d z i e ś c i a  p i ę ć  
powinien k o m e n d a n t  dosttać!

—  Pos. P  i c k: Powinno się g,o z d e 
g r a d o w a ć ! ,

Pos. Sevf ci r :  Prawdopodobnie otrzyma 
a w ans !

OSOBLIWY KANDYDAT.
Wiedeń. W  wiedeńskich kołach parlamen

tarnych ktoś złośliwy rozpuścił pogłoskę, iż 
©‘ p r e z e s u r ę  R a d y  m i n i s t r ó w  u- 
biega się hr. C z e r  ,n i n i że jego onegdajsze 
wysitąpienie w Iżbie Panów, było właśóiwie 
mową kandydacką. Wiadomość te wywołała 
oczywiście wielką wesołość.

•*v«.

Kost’ Lewicki o podziale Galicyi.
Jak czwartkowe „D iło“ donosi, odbył się 

dn. 12 bm. w B u r s z t y n i e  sejmik rela- 
cyjny pos. Kostia L e w i c k i e g o .  Treść 
przemówień przywódcy rusińskiego nio od 
biegała na ogół od znanych , bojowych11 
przemówień ruskich. Znamiennym jest jedy
nie jeden ustęp mowy dr. Lewickiego, do
tyczący związku, jaki zachodzi między po
kojem brzeskim a podziałem Gałicyi. Ustęp 
ten ujmuje „D iło11 w następujących słowach:

„Poseł Lew icki omówił utworzenie pań- 
stw*a ukraińskiego w  Kijowie i zawarcie 
traktatu pokojowego w Brześciu, Łącznic z 
p r z y j ę t y m  p r z e z  A u s t r y ę  w tym 
traktacie obowiązkiem przeprowadzenie po- 
d z i a ł u  G a 3 i c y i, i utworzenia odrębnej 
ukraińskiej prowincyi w Ausitryi11.

Cóż na to Jóiemicy austryacicy, którzy cią
gle jeszcze mówią o „rzekomom11 zobowią
zaniu się dr. Seidłera do podziału Galicyi?

Osobna delegatya Rudy lite wiskiej zawiado
miła o tej uchwale ks. Urachu, który proplo- 
zycyę przyjął.

INTERW ENCYA JAPOŃCZYKÓW  
POSTANOWIONA.

Londyn. B. kor. „Nieuwe Rotterdamsche
Couranit11 podają domes^enie „Cen rai News11 
z Tokio: Gabinet zebrał się (kiś i jaiic jeden 
z dzienników donosi, oświadczył się za in- 
tei wencyą na SyberyL

Przed ofenzywą włoską.
Berlin. ,,Vosś. Zitg.“  donosi ze Szwajca- 

ryi, iż geu. D i a z oświadczył onegdaj w We- 
necyi, że najbliższe tygodnie: rozstrzygną,
ozy Włochy osiągną swe cele wojenne.

Również „Franlkfunter Zltg.11 otrzymuje 
wiadomość, iż według wieści z Medyolanu, 
o l b r z y m i e  k o n t y n g e n t y  w o j s k  
w ł o s k i c h  na. front są w drodze.

Koleje amerykańskie we FrancyL
Berlin. Jak donoszą pisma szwajcarskie 

według sprawozdania gen. A t t e n h u r g ,  
sprawującego główne dowództwo nad ko
lejnictwem amerykańisikieni we F r a n c y  i, 
wybudują Amerykanie we Francy i u ,r. 1918 
890 mL ang*. nowyt-fh straitegioznycłi linii 
kolejowych. Zamówiono, już w Ameryce dla 
tych celów 1500 l o k o m o t y w ,  z których 
200 przybyło już do Francy!

DALEKONOŚNE DZIAŁA NIEMIECKIE.

Frankfurt. Z Paryża donoszą do Genewy, 
iż dalekonośne działa niemieckie skoncen
trowały swe pociski na centrum Paryża i 
plac Zgody. Ostatnie ost'•żeliwu ni a prze
wyższają wszystkie dotychczasowe. Niemcy 
przysunęli swe działa bliżej pod Paryż.. Licz
ba rannych jest nadzwyczaj wielka, lecz ra
ny są przewrażnie lekkie.

„Progres de Lyon11 donosi, iż ze swych 
(lalekonośnyclh dział os rzebwują Niemcy 
również obszar C h a ł o n s .

CZESI NA SYBERYI. »
Beilin. „Tempis11 donosi z Pekinu: Na Sy- 

beryi kontynuują Czecho-Słowacy swój po
chód z Irkucka na wschód, wzdłuż linii ko
lejowej.

0 tron litewski.
Ks. Lrach potomkiem Minuowego.

Wiedeń. „Zeit11 donosi z Lozanpy: Tńtew- 
skie biuro informacyjne dowiaduje się ze 
Szwajcaryi, iż Rada litewska postanowiła 
tron litewski ofiarować ks. U ir a c li u, jako 
Potomkowi księcia litewskiego M i n d o w e.

Dwudniowi ofenzywa tiietniBcka.
Na froncie zachudmm rozegrała się 

w dwóch dniach, 15 i 16 bm. czwarta z  rzę
du ofenzywa niemiecka. Różniła się ona za
sadniczo od swoich trzech popraednii zbL  
Różnica ta dotyczy praedewszywikiem zu
pełnej zmiany kierunku uderzenia. G ile bo
wiem pierwsze ofenzywy miały cel dla prze
ciętnego laika uchwytny, a mianowicie A- 
miens względnie porty, tudzież Gonąpifagba 
względnie Paryż, czyli mnern' słowy zmie
rzały do zadania przeciwnikowi c.osu, koó- 
ryby do pewnego stopnia nazwać można de
cydującym. o tyle obecna ofenzywa miała 
kierunek ekscentn ozny.

O ekscenfryczności tej świadczą odcin
ki uderzenia. Jak wiadomo, obecną akcyę 
ofenzywną, powieszono trzem *armiom nie
mieckim. Pierwsza z nich, armu gen. 
B o e h m a opierająca się dotychczas o 
M a m ę .  przekroczyła, tę ,poważną baryerę 
rzeczną, kierując się na południe, a -więc w  
kierunku, w kitórym istotnie trudno doszu
kać. się jakiegokolwiek celu straregiozmgo. 
Lewe skrzydło tej armii uderzyło w odci
nek między M a r n ą  a R e i m s ,  czyli w 
kierunku wschodnim. Drugie dwie atmie, 
gen. Mudry i v. Einem na wisc-hód od 
R e i m s .  w Szampanii, w kierunfcu połu
dniowym. Tutaj ceł uderzenia jest wpraw
dzie bardziej uchwytny (wymanewrowanie 
Francuzów z Reiuns) niemniej jednał: nawet 
osiągnięcie tego celu, poza bezsprzecznym—  
zyskiem moralnym, nie (usprawiedliwia
łoby takiego nakładu sii i ofiar, jakie ofep- 
zyiwa pożera.

Gdzież więc szukać przyczyn, iż Niemcy 
podjęli uderzenie w .tyck właśnie dc jjewne- 
go stopnia ubocznych odicinikach? s p o 
wiedź na to pj tanie oczywiście dwojaka, 
zależna od tego, ozy ją dają Niemcy, cay 
Francuzi. Prasa niemiecka tjwieTdza, iż ce
lem ofenzyw niemieckich nie jest bynej 
mniej osiągnięcie .tego lub Owego ośrodka 
strategicznego, choóby nim był naweź Pa- 
g ż . lecz celem strategii niemieckiej jest 
w , łącznie niszczenie sił przeciwnika. Nato
miast prasa francuska wywodzi, iż Niemcy 
przyszli do przekonania, że uderzenie w  
kieniuktf C o m p i e g n e  lub A m i e t *  
jest hcanądziajnpm, a ponieważ zmjdujs się 
w tom położeniu, iż z uwagi na wzrasta jące 
coraz bardziej siły przeciwnika m u s z ą  co 
chwila zrywać się do ofenzywy. więc- w y
brali oda inki. gazie mogili spodziewać się 
najmniejszego o]>oru. i gdzie mieli najwięcej 
szans zaskoczenia przeciwnika.

Po której stronie słuszność, nie naszą 
rzeczą rozstrzyga'*.

Przejdźmy z kolei do drugiego momentu, 
odróżniającegio obecną oTonzywę od neprze
dnieli. Przy pojprzednich ofenzywach naby-

ASTUR GRUSZECKI,

71 DLA NIEJ.
P n ittt  WSpÓlcnHM.

(Olą* daluy).
Ka,sie opuściły siły i dowlókłszy się do fo

tela, padła prawie,, z twarzą blladą, z osłju- 
piatemi oczyma.

Zerwała się ma,tka z łóżka, podbiegła do 
Kasi, i tuląc jej głowę do piersi mówiła ła
godnie:

—  Kasiu. Kasieczko. uispokój się! Tyle 
służby we dworze, ojca wynieśli i pewno u- 
prze.dzfli o bitwie. On żyje, iesiain 'ego 
pewna.

Kasia lekko odsunęła matkę i powiedziała 
jakimś obcym, jakby z oddali pochodzącymi 
głosem:

—  Wiem. że nie żyje, —  i zemdlała.
Matika z Marcelką ocuciły ją i położyły

Ha sżezlongu. Po chwili Kasia zażądała wo
dy, następnie wstała i w miillcizemiu ubrała się 
w żakiemk. Matka przerażona śledziła ją 
Oczyma i spytała nieśmiało:

—  Kasiu, co ty robisz?
—  Wycmoćteę. mamo.
—  Ale gdzie? Zastanów się, Kasiu.

—  Chociażby do kościoła.
—  Zaczekaj, pójdę z tobą.
—  Nie, mamo, potrzebuję samotności 

i ciszy.
Nieszczęsne wieści mają skrzy,dl a, i tego 

samego wieczora „Kury er11 wydrukował 
opis bitwy pod W rotow licami i szczegóły 
śmierci Darzynowiskiego.

Matka i córka, zbolałe i zrozpaczone, po
grążone w swej bole ica. nawet nie zwróciły 

(większej uwagi na zimiany zaszłe w War
szawie zajętej przez Prusaków.

I Dopiero gdy gospodarz zażądał czynszu. 
I kucharka i młodsza pensy i, a wydatki na ży 
cie wzrastały niepomiernie, pani Dairzynow 
ska ocuciła się ze swej apatyi. 1 jak gdyby 
nieszczęście i braki inateryalne dodułj jej 
siły, zaprowadziła natychmiast radykalne 
oszczędności. Wynajęła dwa pokoiki z kn- 

' chenką, odprawiła kucharkę i Maircdkę, 
ja obliczywszy się z funduszami, chodziła 
■ z Kasią na obiady do podrzędniej restau- 
! racyi.

I życie poszło swoją koleją. Rozpacz i żal 
po unłyiwie pewnego czasu zmieniły się 
w głośny i płaczliwy smutek u pani Daray- 
nowskiej, zaś w cichy i posępny u Kasi.

Małoki towiaizyszył iin istale na obiady, 
krytykując mniej łub więcej złośliwie czy
stość naczyń, usługę i gatunek potraw.

Kasi przypomniały się obiady z Ugorskim 
i jak wesoło żartowali z potraw meudaitnych ' 
i niesmacznych zajadając je z apetytem.

—  Nie otrzymał pan listu oa baihln? — 
spytała pani Darzynowńka.

—  Ani od babki, ani od siostry, chociaż 
wysłałem już cztery... A  pan:-?

—  I ja nie, a już idzie gnudzień i droży
zna niesłychana. Dziś spałyśmy w  pokoju 
nieopalonym. bo węgli nie można dostać, 
a pac?

—  Mam pokój z piecem wspólnym, a po
nieważ u moich gospodarzy dzieci chore, 
więc palą dw a razy dziennie i jest mi ciepło.

Malski wśród towarzyszów .bilardowych 
miał pokątnych dostawców węgla, on km ' 
i innych towarów i zamyślał zaproponować | 
pani Darzynnwskiej kupno węgla i cukru. 
Spojrzał na Kasię, która w czarnej sukni, j 
piękna, poważna, z matową cerą tw arzy.! 
•l białemi, prześllicznemi rękami, robiła wra
żenie zabłąkanej księżniczki i podobała miu 
się fizycznie’ tak dalece, że pos;,anowił do
starczyć bezpłatnie pewną ilość węgła i cu
kru, byle zyskać jej w zględy i łaskę.

Na drugi dzień wieczorem, przy dość wiel
kiej śnieżycy, Maliski, wiedząc, że zastanie 
Da rzynowiskie, szedł do nich trzymając w rę
ku dwa funty eufcu, w kieszeni óseanucę 
herbaty, a za nim niósł posługacz pół korca

węgli. Przed kamienicą odprawił posługacza, 
wziął worek z węglami na plecy i zadzwo
nił dc mieszkania pań.

Otworzyła mu Kasia, okryta ciepli im sza
lem, a widząc Maliskiego z workiem na pie
cach, zawołała zdziwiona:

—  A  to co?
—  Przyniosłem węgiel, bo pani zimno, —  

odpowiedział pokornie. —  może raczy ml 
pani wskazać miejsce do zsypania.

—  Proszę tu. —  otworzyła drzwi do ku
chenki, —  niech pan na podłogę złoży, —  
a słysząc jego ciężki oddech dodała ze 
współczuciem: —  ależ pan się zmęczył...

—  Ka-siuU co się tam stało? —  zawołała 
z drugiego pokoju matka.

—  Pan Maliski- sann przeniósł dla nas wę
giel, i to dużo, mamo.

—• Nie wchodźcie, zaraz się ubiorę! —  
powiedziała głośno, gidyz z powodu zimna 
w pokoju leżała w łóżku.

Oboje stali w kuchni, oświetleni świecą. 
Kasia spojrzała na stojący worek z, węgła
mi, na bladawą twarz Maliskiego i poczuła 
szczerą wdzięczność.

—  Jaki pan dobry, że pamiętał o. nas 
i sam się trudlził, —  podała mu rękę.

—  Dia pani wEzyaftko mi lekkie i miłe, —  
i podaną sobie rękę ucałował delikatnie, bo 
wiedział, że Kawa nie lubi gorących obja-

w ór czułości, —  nie mogłem znaleźć posiu- 
’ gaoza, więc sam wziąłem worek.
| —  Nie zapomnę panu tej przyahigi, bo
marzniemy od trzech dni.

—  I ja od trzech dni ązukałem węgla 
i dopiero dziś v ieczorem udało mi się 
zdobvć.

—  To jeszcze szczęśliwie, bo Krzysia mi 
mówiła, że oni od tygcMnia nie mogą dostaC 
węgla.

— Już. Kasiu! —  zawołała pani Darzy- 
nowska.

I Weszli do oświetlonego pokoju a pani 
1 dowiedziawszy się o węę^u dziękowała mit 
1 czule: w odpowiedzi Maliski wyjął rufcie: 
; i herbatę, i z miną skromną położył na stole, 
j Pani rozwinęła paczki i zawołała uradowana: 
| — Kasiu, patrz, jakie okarby! -Właśnie
dziś skończył się nasz cukier, a herbaty ma- 

' my ostatki. Ależ pan nas po królewsku ob
darował... Zaraz się policzymy.

—  Nie, proszę pani, za pieniądze nie 
otrzyma pan1 Towaru, chyba za -ogromm*.

'Jeden ze znajomych odstąpił mi te rzeczy 
bezpłatnie, nie mogę b~ać pieniędzy.

—  Ozy tylko napewno otrzymał pan ta
ki prezent?

—  Tak jest, nie stać mnie na kupno.
Od tej pory MafcLL Luóry w tym czasie

miał szczęście w grze bila dowej i wygry-
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tki terenowe a 2 nimi . Vm ieć lo ść  jeńoówr 
i zdobytego materyahi wioj< ouego, były i- 
stotnie pot^rme. zaś pochód zwycięskich 
wojsk nieiBu*ukich urwał pracz szereg dni; 
obecnie zysk na teranie pozostał Taczej lo
kalnym, zaś u»fo obcya ofenzywna uijknęła 
po dwóch dniacih.

Jakież tedy moce skróciły życie ofenzy- 
wy nieandecikiej? rtxduchajmy co mówi spra
wozdawca berlińskiego ,,Vorwaerteiu“  w te
legramie nadesłanym z niemieckiej głównej 
kw vtery.

„Szalejącym już od wczoraj walkom 
nadają piętno dwa czynniki: po pierwsze
niezwykła upoiYzywiość nieprzyjacielskiej, 
a w tern również a m e r y k a ń s k i e j  pie
choty, powtóre zaś n o w a  m e t o d a  0 - 
b 1 o mn d  gem F o c n a. Podczas gdy w 0- 
kresie ofenzywy marcow.ęj, kwietniowej i 
mąjowejj gen . F o c h  bronił uporczywie 
syjłjph p i e r w s z y c h  linii (t. z w. Ligne 
de .Sinppes), to wczoraj opróżnił on przed
pola między pierwszą a drugą linią i g ł ó- 
w n y c i ę ż a r o h r o m y  przełożył na d r 11- 
g ą  l i n i ę  (Ligne de Soutien). Dzięki zasto
sowaniu tej metody, pierwszy slcrttrk ©fen- 
zywy liemdeckiej zesłał osłabiony, zwła
szcza, iż główne masy toaferyi nieprzyja
cielskich były tak głęboko rozstawione, iż. 
ogień i.cłh uchwycił atak niemiecki nie przed 
pierwszą, lecz dopiero przed drugą linią. No
wa ta> podpatrzona u Hindenbnrga metoda 
obronna, którą gen. Fooh wypróbował w 0- 
statnich walkach pod Oompiegtne, wymaga 
oczywiście nowych metod atakowych. na 
które nie długo będajemy czekać11.

Takie a w e , niemal rówawbreułiąre w y
jaśnienia spotykamy w doniesieniach rów
nież iiunyeh pć.m niemieckich. Tłumaczą one 
włetfe, a może nawet wszystko.

„JńtftC i".
Jedna z najstarszych a bardzo zasłużonych 

instytucyj dutooczyiuiych krakowskich. Zakład 
illa osierocanych chłopców pod wezwaniem św. 
Józefa, zwany potocznie Zakładem „Józefi- 
tów11, przucLudziła w ostatnim lat dzieciątku tak 
ciężkie koleje, że byt jej zdawał się być za
grożonym. Dopiero interwencya niezmordowa
nego orędownika wszystkich insty uicyj tego 
rodzaju, Ks. Biskupa Adama Sapiehy, który ob
jął przed rokiem opiekę nad Zakładem, motyl
ku uratowała go, ale dała także początek jego 
przeobrażeniu, mogącemu zapewnić mu byt i 
postawić go na wysokości swego zadania.

Obecny dyrektor Zakładu, Ks. Maryan Boro- 
wiczka, objąwszy te obowiązki tuż przed w v- 
buchem wojny, miał do wak.zenu z nresłychu- 
peim trudnościami. Muaiał on bowiem radzić 
nietyłkó ii‘«pomiememii obdłuzeniu Zakładu, 
ale również szkodom, jakie wyrządziła wojna 
w inwentarzu żywym i martwym zakładowego 
folwarku Prusy, położonego w odległości 10 
km. od Krakowa. Przyiem teraźniejsza droży
zna utrudnia mu wielce utrzyinariie wychowan
ków, cieplarń i t. d. Ponieważ jednak jest 10 
człowiek pełen energii a przedews/ystkiem do
brej woli, przeto spodziewać się wolno, że ma
jąc zapewnione możne poparcie Księcia Bisku
pa, poprowadzi Zakład na nowe tory.

Zakład ten, zajmujący się wychowaniem 
przeszło 60 osieroconych, lub opuszczonych 
chłopców, kształci ich w dwóch oddaałach. 
Pierwszy — to własna szkoła ludowa cztero
klasowa z internatem, mieszcząca się w realno
ści Zakładu przy ul. Karmelickiej w K ran o w ie. 
Tu równocześnie uczą się chłopcy kwieciar- 
stwa gruntowego i cieplarnianego. Drugi od
dział — to kursy dla 3-letniej nauki warzywni
ctwa, sadownictwa, pszczelarstwa i rolnictwa 
na folwarku Prusy. Kursy te będą kształciły 
c-hłopcow na zawodowych, teoretycznie i prak
tycznie, dobrze przygotowanych pomonńków 
ogrodniczych, jakich, niestety, tak niewielu 
dotąd w kraju posiadamy.

Następnie zamierzone jest, celem zwiększe
nia dochodów Zakładu, założenie hodowli na
sion na wielką skalę. Przyczyni się to z jednej 
strony do częściowego choćby zwalczenia kon
kurencji zagranicy, która, nawiasem powie
dziawszy, ptzed wojną zablfeYiiła po 4 miliony 
koron rocznie za nasiona z Galicy i, z drugiej 
zaś — da tutejszym odbiorcom możność naby
wania nasion w kraju wy hodowanych i wr nim 
zaaklimatyzowanych należycie.

Żyjemy w czasach, gdy hasło „ochrony dzie
cka" rozbrzmiewa głośniej ponad inne hasła

społeczne. Jest więc rzeczą konieczną popierać 
każdą instytucyę, pracującą w tym kierunku, a 
więc i Zakład, o krórym mowa, a który z bie
dnej, opuszczonej dziatwy, z kandydatów na 
darmozjadów' lub apaszów, wychowuje praco
witych. (pożytecznych członków społeczeństwa. 
1 co jeszcze — młodzież po ukończeniu nauki 
w tym Zakładzie będzie szerzy ta wśród społe
czeństwa znajomość i zamiłowanie ogrodnictwa 
we wszystkich jego garęziach. To zaś zamiło
wanie jest miarą kabury u każdym cywilizowa
nym narodzie.

Zakład pod wezwaniem śwr. Józefa nie żąda 
od społeczeństwa jakiejś jałmużny — 011 po
trzebuje jedynie poparcia przez to, aby kupo
wano wyprodukowane przezeń kwiaty i nasio
na, które sprzedaje stosunkowo tanio, gdyż nie 
jest przedsiębiorstwem na zyski onliczonem. 
Każdy zaś grosz na czysto zaruinianj. uoruco- 
nym zostaje pud tą, lab ową postacią na dobro 
wychowanków Zakładu.

Każdego, zwiedzającego Zakład uderzyć mu
si wysoki poziom, na jakim znajduje się hodo
wla kwiatów w jego dużym, blisko 2 morgowym 
ogrodzie. Niemałą zasługę pod tym względem' 
fna p. Antoni Kurowski, profesor szkoły ogro
dniczej w Tarnowie, którego światłych rad fa
chów yc.li zasięga ksiądz-dyrektor.

Ład i czystość we wszystkich ubikacyach 
Zakładu ją wzorowe. Schhidniie odziani i dobrze 
odżywieni jego wychowańcy czynią wrażenie 
dzieci, dla których naprawdę było szczęściem 
doń się dostać. Wychowuje ort ich tak dobrze 
po katolicku i w dnchn naiodowym, a przytem 
tak praktycznie, iż należałoby zyczye. aby jak 
największą ich liczbę mógł w swych minach po
mieścić. Rozszerzenie jednak Zakładu stanie sie 
dopiero wonezas możebnem, gdy społeczeństwo 
poprze wydatnie jego działalność ze wszech 
miar pożyteczną i potrzebna.

JÓZEF TREPKA.

KRONIKA.
Z n k łtŁ

POGODA, Od tygodnia mamy prawdziwie le
tnią pogodę z upałami, kiótkiemi burzami oraz 
dość częsio przechodzącym deszczem. Deszcz 
dla ro/jpoczętych żniw nie jest wcale pożąda
nym. ale żt wkrótce następuje pogoda, więc 
żyto nie gnije na pomięci, lecz po wyschnięciu 
zwożone jest do stodół. W mieście dzięki temu, 
że ustała posucha i zakład ( zyszczenia miasta 
wyręczają chmury, niem i nieznośnego kurzu. 
Po upalnych dniach mnóstwo osób pozostaje 
do późnej godziny' -na plantach, korzy siując 
7. orzeźwiającego chłodu.

Z WYDZIAŁU WIELKIEGO M. KASY 
OSZCZ. Wydział Wielki Kąsy Oszczędności 
miasta Krakowa od by ł wczoraj doroczne posie
dzenie, pod przew. prez. Fedorowiczu, w obe
cności komisarza rządowego, radcy nam. Wła
dysława Kowalik owsL.iego. Po poświęceniu 
przez przewodi liczącego wspomnienia pośmier
tnego ś. p. prezydentowi Dr Leo, dyr. Onysz
kiewicz przedłożył sprawozdanie dyrekcji z 
działalności w roku 1917 ii zamkniecie rachun
ków Kasy i zakładu zastawniczego za tenże 
rok. (Sprawozdanie to zamieściliśmy w całej 
rozciągłości w dzisiejszym porannym numerze). 
Następnie dyrektor-zastepca. dr. Fedorowicz 
złożył sprawozdanie za rok 1917 z czynności 
syndyka Kasy. lmieaiiem d> rekcyi przedstawił 
dalej referent ogólny obraz obecnego stanu 
działu hipotecznego. Dyrtheya w interesie wła
ścicieli realności uchwaliła za zgodą. .vydziału 
nadzorczego nowe zasady oszacowania realno
ści na podstawie skapitalizowanego czystego 
dochodu w pewnych wypadkach \\ edlc stopy 
poniżej 5 procent, niemniej obniży tu od wszyst
kich pożyczek hipotecznych od 1 lipca 1918 
roku. stopę procentową z 5 i jedna czwarta na 
5 procent, oraz wprowadziła inne udogodnienia 
i ułatwienia przy zaciągu pożyczek hipotecz
nych.

W dalszym ciągu przewodniczący  wydziału 
nadzorczego, dyr. Szatkowski przedłożył spra
wozdanie tegoż wydziału i komitetu rewizyj
nego o zamknięciu rachunków Kasy za rok 
1917. W końcu przedstawił wniosek na udzie
lenie dyrekcyi absolutorium 7, zarządu Kasy 
za rok 1917. Wniosek uchwalono i na podsta
wie referatu tego samego sprawozdawcy prze
znaczono z czystego zysku w kwocie kor. 
119,459 datki na dobroczynne i pożyteczne ce
le miejscowe.

Z porządku dziennego przedłożył dyrektor- 
zastępea O n y s z k i e w i c z  wniosek Dyrekcyi 
i Wydziału nadzorczego w przedmiocie obniże
nia stopy procentowej od wkładek z 3 s/«% na 
37»% przy równoczfcsnem obniżeniu stopy pro
centowej od pożyczek hipotecznych z 5 3/1* % na 
5% począwszy od 1 lipca b r. Wniosek bez dy 
skus.yii u .uwalono.

Następnie dokonał Wydział Wielki wyooru 
swvgo delegata do zarządu „miejskiego parku 
ludowego na Woli justowskiej11. Wybrany zo
stał dyrektor Henryk Szatkowski. Przedłużono 
mandat I>r. Ernesta Bandrowskiego na przewo
dniczącego dyrekcyi Kasy. Na wniosek dyrek
cyi, przedstawiony przez dyrektora-zastępcę 
Onyszkiewicza, zamianowano w etacie urzędni
ków' Kasy dra St. Gadulskiego, asystentem 
I. ki. i ukończonego słuchacza praw Tadeusza 
.Mehoffera praktykantem.

W końcu wybrano na wniosek r. W. Ostro 
reskiego komitet, mający wypracować wnioski 
w sprawie wprowadzenia w życie fundacji ju
bileuszowej imienia cesarza Franciszka Józefa 
I.. mającej na celu oe hasano dziecka. Oprócz dy
rekcyi Kasy powołano w skład tego komitetu 
członków Wydziału Wielkiego Witolda Ostro 
wskiego, dra Rafała Landaua i Aleksandra A- 
delmana. -

DATKI M. KASY OSZCZĘDNOŚCI. Na
wezurajszem posiedzeniu Wydziału Wielkiego 
Kasy przyznano z czystego zysku ,za r. 1917 
naogół kwotę 59.050 kor. na cele filantropijne 
miejscowe. Wykaz zamieścimy w jednym z naj
bliższych numerów.

ECHA ROZRUCHÓW GŁODOWYCH W 
KRAKOWIE. Na w'czarajszem posiedzeniu Ra
dy państwa pos. Dr. Adolf Gross, członek Koła 
polskiego i radnj' m. Krakowa wystąpił z za
rzutami, że prezydent miasta oraz poJicya pod
czas tych rozruchów okazały zupełną bierność. 
P Dr. Gross, który brał chyba udział w trzech 
poufnych zebraniach członków Rady miejskiej 
w dniach 21. 22 i 23 lutego, wiedział niewątpli 
wie, że tak prezydent jak i Rada uczynili wszy
stko, co było w' ich mocy, aby od ekscesów jie- 
wme sfnry ludności powstrzymać, wiedział też
0 odezwie prezydyuni i odezwie. Księcia Bisku
pa, które uległy konfiskacie. Napaść więc ra
dnego m. Krakowa, przed obcem forum na pre
zydenta, radnego, który wiedział, że chyba z 
tej stilony nie zaniechano niczego, cob> mogło 
zapobśedz ubolewania godnym zajściom — jest 
cc najmniej wysokim nietaktem.

Jak śledztwa podejmowane przez różne wła 
dze stwierdziły, oraz jak stwierdzono na posie
dzeniu Rady miejskiej, rozruchy w Krakowie 
nie miały charakteru antysemickiego, lecz gło
dowy. Legendę o zabiciu żyda- w tramwaju, ro
zwiało też zupełnie śledztwo. Człowiek ów ho 
wiem, ehury na serer. szedł ul. św. Gertrudy, 
tam zasłabł, a następnie w domu zmarł.

OSTRZEŻENIE. Wydział wojskowy V. a. 
magistratu przestrzega wszy si kich byłych le
gionistów polskich, członków rozwiązanego 
Polskiego korpusu Posiłkowego, których przy 
przeglądzie .pospolitego ruszenia zwolniono ja
ko niezdatnych, że nie przysługujr im więcej 
prawo noszenia mundurów, a tein. muiej wszel
kich odznak i dystynkcyj mundurowych, prze- 
dew’,szy,stkiem zaś orzełka na czapce, odznak 
kołnierzowych i naramiennikowych jak saloni
ki srebrne, gwiazdki, klamerki srebrne i t. d. 
Nie stosujących się do tego będą władze woj
skowe aresztow'ały i karały'.

Przestrzega się również, że -każden były le
gionista winien posiadać zawrze przy sobie 
kartę legitymacyjną pospolitego ruszenia z o- 
statniego przeglądu oraz .potwierdzenie osoby
1 zgłoszenia iśię11.

Do noszenia munduru legionowego uprą-'
wnieni są tylko ci, którzy pozostają w Leczeniu 
w szpitalach wojskowych, lub którzy w osta
tnich ezijsach zastali ze szpitali chwilowo urlo
powani i w określonym czasie mają do nich 
powrócić.

Powyższa przestroga rtii dotyczy wcale 
członków wojska polskiego, obywateli Króle
stwa Polskiego.

DOSTAWA ZIEMNIAKÓW DLA KRAKO
WA. Sprawa zakontraktowania dostawy zie
mniaków dla ludności Krakowa na zimę i wio
snę jest w toku. Przeprowadza ją miejskie Biu
ro aprowizacyjne. Sprawa napotyka jednak na 
duże trudności wobec tego, że cena zakontrak
towania naznaczona przez namiestnictwo wraz 
z premiami wynosi 30 kor. za 100 kg. Wobec 
tego zii mianie ociągają się z podpisaniem kon
traktu z gminą m. Krakowa, oczekując lepszej

koniunktury, a tymczasem są kuszeni bez poró
wnania korzystniejsaemi ofertami ze strony ko
palń, zakładów fabrycznych i t. p. instytucyj 
w krajach zachodnich. Zachodzi poważna oba
wa, czy w tych warunkach uda »ię miastu za
kontraktowanie uemniakow.

OTWARCIE GRANICY. Jak się dowiaduje
my, me s.prawrdza się wiadomość, jakoby N. K. 
A. zezwoiila na otwarcie granicy Królestwa 
dla Krakowa, na przenoszenie mniejszych ilo
ści produktów' wiejskich. Jedynie tylko straż 
graniczna otrzymała wiskazówkę, aby nie utru
dniać iiadziom z wsi pograniczny ch przenosze
nia żywności. O większej korzyści dla ludn)ści 
Krakowa, wynikającej z tego drobnego uła
twienia, niema mowy'. Podawanie podobnych 
„sensacyjnie11 brzmiących v iadomcśca jest wy
soce szkodliwe, bo każe wierzym ludności czy
tającej artykulik.1 o wielkich tytułach, że isto
tnie zaszło coś poważniejszego lub przynoszą
cego ulgę. gdy w istocie rzeczy te „sensacye11 
za parę dni rozwiewają w mgie.

O KR ADZENIE NA OWORCL. Dzisiaj o go,Iz. 
10 jano. gdy p. Cecylia Horowiczowa, żoua 
dziennikarza, wsiadała do pociągu, odjeżdżają
cego do Krzeszowic, nieznany kieszonkowiec 
wyciągnął jiuj z torebki .purtfei z kwotą około 
250 koi., biletem jazdy i Jęgitymacyą. Para H. 
wsiadszy do wagonu, spostrzegła brak portfelu 
i wobec tego musiała wirócić do miasta. Ponie
waż. wyciąganie z kieszeni portfeli i pularesów 
zdarza .się obecnie tak niesłychanie często, do- 
tyohc7,asowe siły policyjne na dworcu nie wy
starczają i  zachodzi piekąca' potrzeba wydatne
go ich pomnożenia, inaczej co drugi pasażer 
odjeżdżający z Krakowa będzie w' najbezczel
niejszy sposób okradany przez opryar.ków* któ
rzy ciągle pozostając na wolne; stopie mają 
czas i sposobność wybornego wyćwiczenia się 
w swej sztuce.

PASKA R&TWO TYTONIOWE. Wczoraj o 
debrano od Joachima Banda, Dawida Feldma
na i Rriichli Wfeimteln kilkanaście pudeł z cyga
rami i papierosami!, UstiowaJi oni wj wieść ten 
towar do Królestwa.

Z Pniaki f w  faiala.
CHOROBA DR. STECZKOWSKIEGO. Pisma 

warszawskie donoszą', iż prezes ministrów Stecz 
kowski zapadł na hiszpańską chorouę i od dwu 
dni nie opuszcza łóżka. Ostatnie posiedzenie 
rady ministrów od* olano.

PRZEJĘCIE POCZTY MIEJSKIEJ PRZEZ 
RZĄD POLSKI. Dzienniki warszawskie dono
szą, że Rada ministrów ‘pest-amowiła. przejąć 
pocztę miejską w Warszawie na rzecz rządu 
Królestw a Polskiego. Zarząd sprav ami poczty 
będzie zeerodkowany w ministerstwie spraw 
wewnętrznych w wydziału pmizt i telegrafów.

KS. RATTI W KIELu a CH. We wtorek wie
czorem przybył do Kielc wizytator apostolski, 
K.s. monsign. Eatti, wizytujący dyecbzye Koró- 
les*wa Polskiego.

POGRZEG SP. DRA BALASITSA odbył się 
- - jak donoszą ze Lwowa — przy niezmiernie 
licznym udziale publiczności, znajomych i przy
jaciół śp. zmarłego. W oddaniu ostatniej po
sługi wziął udaiał senat akademicki, liczne gro
no profesorów wyższy h uczelni, reprezentan
ci świata naukowego i literackiego i młudzież 
akademicka. Trumnę ze zwłokami ztołużonego 
uczonego złożono w  grobowcu familijnym na 
cmentarzu Łyczakowskim. —  Przed gmachem 
uniwersyteckim póżegnał zmarłego Tektor di. 
Wais, podnosząc, między nrnemi, ogromny pa 
tryotyzm śp. dra Bamsitsa. „O Polsce —  mó
wi! —  marzył jako maie. pacholę, jako student 
gimnazyalny, a prz^det.ezystkiem jako słu
chacz uniwersytetu. Ta miłość Polski kazała 
mu później zdobywać przebojem katedrę uni 
wersytecką, w czasie, gdy wszechnica lwowska 
przestała być ostoją germanizacji; ta miłość 
kazała mu razem z Kabatem, Piętakiem, Li- 
skem i innymi wytężać wszystkie siły, by dla 
praw'a polskiego wywalczyć osobną katedrę; ta 
miłość była .-prężyną jego wykładów i przemó
wień, jego książek i rozpraw, jego płacy spo
łecznej, jego troski o szkolnictwo, jego opieki 
nad sokolstwem, jego pornymi.' Ta miłość spra
wiła, że w ostatnich latach życia, w których 
miał prawo do wypoczynku, wydawał miesię
cznik, poświęcony zagadnieniom życia narodo- 
wcgo‘\ — Na cmentarzu pożegnał zwłoki śp 
Balasitsa dziekan wydziału prawniczego prof. 
Stefko.

SAMOBÓJSTWO LEGIONISTY. Ouegdaj po
południu odebrał sobie we Lwowie życie, wy
strzałem z rewolweru w serce, Władysław Re-

kucki, liczący lat 25, legionista. Strzai byl cel
ny, śmierć nastąpiła natychmiast. Śp. ft~kucki 
pochodził ż Nadbrzezia i jako urlopowany, 
zajmował mieszkanie przy ul. Potockiego 1. 31. 
Ze znalezionych po dena^e zapisków wynika, 
że w ciaasie służby wojskowej utracił słuch, 
co go tak trapiło, że powziął ten straszny za
miar, który ouegdaj wykonał.

OPRÓŻNIELIŁ POLITECHNIKI LWOW
SKIEJ. „Gazeta wieczorna" otrzymała z Wie 
linia wiadomość, iż prezes gabinetu zawiadomił 
Kolo ipoiskie, że szef sztabu generalnego pole
cił komendzie wojek-owej we Lwowie wyszuka
nie nowego pomieszczenia dia szpitala, znajdu- 
jącegt się obecnie w gmaoau Politechniki lwow
skiej.

LUDZIE — CZY SZAKALE? Z Sokala do
noszą do „Gazety' wieczornej'1: Pracujący we 
dwmrach jeńcy rosyjscy dopuszczali się od dłuż
szego czasu czynów, świadczących o ich ciem
nocie moralnej, w które wciągnąć potrafili' wie
lu włościan powiatu. Pełno tu wszędzie cmenta
rzy wojskowych i w pojedynkę rzuconych gro- 
iiow poległych w czasie walk w pierwszych 
dniacii wojny i następnie podczas oawrotu w r. 
1915. Żołnierzy chowano oczywiście w odzieży 
i obuwiu. Fakt ten nasunął jeńcom rosyjskim, 
my 51 rozkopywania grobów' i zabierania, z nich 
nieznitszczonego jeszcze obuwia, które nastę
pnie w cenie 50 koron sprzedawali chłopom. 
Na obuwie, choć cuchnące w' straszliwy sposób, 
<oył doskonały popyt, d jeńcy uprawiali zbeszcze- 
szczanie grobów poległych na wnielką skalę. — 
oprawa jednak wykryła się. Zdradził ją trupi 
letor jednej z chat. Jeńcy postawieni zostaną 
przed sąd wojenny.

„UDkODZENIE4* dom zdrowia polskiej uiło- 
JŁi ży  katolickiej kupiło w Zakopanem willę 

»,Lituamę" na stokach Guuałówki od Maryi hr. 
Wielohorekiej. Tam będzie umieszczone nowe 
sanatoryum dla młodzieży. Właścicielka sprze
dała willę bardzo tanio chcąc w ten sposob 
przyjść z pomocą celom towarzystwa.

DOBRE ODŻYWIANIE SIĘ. Gmina staroza- 
konnych w Warszawie -zawiadomiła prasę żydo- 
wską, że śntiertelnośr wśród żydów znacznie 
zmniejszyła się obecnie i spadła do nanny 
przedwojeunej.

BIBLIOTEKI WAGONOWE. Duńskie To
warzystwo kolejowe reklam w porozumieniu ze 
Związkiem literatów wprowadza obecnie w czyn 
nową formę reklamy. Oto w wagonach pier
wszej i drugiej klasy bęuą umieszczone biblio- 
r“C-zki dla użytku pasażerów, złożone z naj
nowszych wydawnictw. O ile publiczność trze
ciej klasy zażąda takich bibliotek, zusi,aną 
one i tam wprowadzone. Pomysłowe Towarzy
stwo pragnie w ten spoób podnieść poziom li 
teratairy wagonowej i popularyzować prace 
duńskich autorów.

NOWI MILIONERZY. Żargonowy warszaw- 
ski „Ha.jntu drukuje listę „milionerów' z.Rosyi 
również żydów, którzy' podczas wojny' wyjecha
li z Królestwa jako drobni kupcy, lub nawet 
ubodzy; wyirobnicy, a obecnie wraoają z Rosyi 
jako milionerzy'. Interesujące są życiorys' tych 
nowwch władców: 1) Szaków. (niegdyś Hirsz, 
dzisiaj oczj&viśqjj-: Henryk). W młodości oddał 
go ojcit-e. uważając za „nn-dołęge1', na prakty
kę do zegarmistrz,,. 1'rzcil wojną mieszkał u 
Piotrogii odzie, później w Warszawie. Przj' ev. a- 
kuacyi wyjechał do Moskwy, gdzie zrobił kil
ka milionów'. 2) L. Klepfard, przed wojną miał 
w Warszawie sklep z koronkami; zTobił w Mo
skwie 4 miliony rubli; 3) J. Gordin, subjekt w 
sklepie wynobów skórzanycln następnie właści
ciel sklepiku, dorobił się w Moskwie 3— 4 mili
onów..!) C. Gringlas, przekupień następnie wła
ściciel małego sklepiku, zrobił w Moskwie 2-mi- 
lionowy majątek.

ODZNACZENIE. Dyrektor krakowskiej Aka
demii handlowej, radca rządu Józef Kannen- 
berg, otrzymał oficerską odznakę honorową 
Czerwonego Krzyża z dekoracyą wojenną za 
zasługi na polu szkolenia inwalidów.

N A D E S Ł A M E .

Za spokój *| duszy ś. p.
Prof. EDWARDA JANĆZEM SKIEG3
odprawione będą w kościele G.O. Kapucy
nów 22 b. m. w poniedziałek o godzinie 9V»

M S Z E  S l M i ą T E
na które zaprasza

Rodzina

wał po kilkaaiaś»cib rulbli, a czasem i więcej 
dostarczał Darzynpiwskim różnycfi potrze
bnych produktów, wiprawdzie w' małej ilo
ści, ale bądź co bądź, stanowiły one zjiac-zną 
pomoc i ulgę dla nich.

Za d-OiSiareaone przedmioty nie brał pie
niędzy, wystarczało m<u delikatnie ucałowa
nie pięknych rąk Kasi, która jednak skru
pulatnie zapisywała towary, stawiając pory 
nich ceny, o Me się takowych dowiedziała.

Jednego dnia marcowego postanowił Mal
ak! przypomnieć jej obietnit c daną mu 
w czerwcu zeszłego roku.

Zastał Kasię samą, gdyż pani Darzynow
aka poezła na pasyjne nabożeńsłiwo. Po 
prayw^tanhii, usiadł na krześle i rnnąic czup
kę w  ręku, t-o podnosił na Kasię oczy, 
w których malowała się niewyraźna obawa, 
w rodzaju psiej wobec puma chmurnego, to 
ajiów spuszczał oczy i odehrząkal ci-cho.

—  Co panu jest,? Ozy ma pan now e zmar
twienie? —  spytała przy jaźnie.

—  Obciąłbym... to jest śmiałbym prosić 
(■aiua. o jedną wńelką łaskę, —  mówił nie
śmiało.

—  Prouzę, niech pan powie, a o ile to za
leży odemuie, zrobię chetnie.

—  Zależy tylko od pani... ale tak się otaa- 
wii am niezadowól etui pani, że nie snńeim.

O póa _______ ______________

—  Jednego dnia w czerwicu, dla muie pa
miętnego, raczyła pani w swej łasce powie
dzieć, że gdy wyzdrowieję, pomówimy 
o sprawie, od której moje życie i przyszłość 
zależy.

—  Taik jebit, pamiętam —  powiedziała 
chłodno, chciała bowiem tę chwilę oświad
czyn odsunąć jak najdalej, —  czy istotnie 
czuje się pan zupełnie zdrowym?

—  Dzięki pani dobroci i względności, 
świait, kltÓTy przez szereg' lat przedstawiał m> 
się jako zbiorowisko złych i przewrotny,cli

ntiej pani litość nad moją duszą, którą po
wołałaś do życia.

—  Panie Małski, chcę wierzyć, że pan 
mnie kocha, —  zaczęła Kasia z nieziwy kią 
powagą. —  Nie wiem jednak, czy pan się 
pogodzi z tern, że pan nie wzlbuuzil wre minie 
miłości. Mam dla pana uczucie przyjaźni, 
cenię pana dobroć, uczynność, ale nie 
kocham.

—  Pjrnno Kasiu, ja...
—  Nie skończyłam, może par wysłucha 

, , . , , , , , . , , mnie... Przed la,ty kochałam sie, doznałam
ludzi, na kiorych bez odraizy nie inog em Zdw0KjU) v-jem,; ze jup nigdy nikogo nie po
patrzeć, i ż tego powodu j locham gorącą, naiwną miłością. Widzi pan
dziś już w .izę w innych barwach. Poznałem wdowę, po pierwszej i otsitatniej
panią, anioła w najpiękniejszej lnclzjkiej po 1 miJości. Miogę być, tak mi sic zidaję, dobrą,
tac-i. którego eznizę ( uwielbiam, nie simiac ]ag 0<jiJ1£,< Hviemą żoną, o ile pan stiwwzy

! podnieść oozn na pani piękność niebiańską, 
i ten anioł zibudził moją duszę pogrążoną 
w okrutnej ciemności i bezwładzie. Dziś 
wszyscy spoglądają na mnie y k  na czło
wieka, a nie jak dawniej na zniekształco
nego dziwoląga. Ozy to samo ide jest już do 
pewnego stopnia dowodem wyzdrowienia?

T ę  starannie przygotowaną przemowę 
wypowiedział cicho, pokornie, tonem mo
dlitwy.

—  Wiem, Łe niegodny jestem twej łaaki 
i zmiłowania, — azeptał wyTaźinie, — ale

warunki odpowiednie, ale miłości, niech pan 
nie żąda ode,mnie.

—  Panno Kasiu, —  zawoła* —  nigdy, 
wr najśmielszych marzeniach nie spodziewa
łem się tak olbrzymiego szczęścia. Jestem 
niegodny miłości pani, to wiem, ale, wystar- 
ctzy ołiecność, możność mówienia z panią 
i słuchania rad i rozkazów', ażebym był naj- 
■ sziczęśliwuzym tizłowiekieun. Pragnąłbym to 
nicTmierzone moje szczęście zacząć od ju
tra. Ozy pozwoli pam uważać siebie za mo- 
ją nanzeczonę?_________________________ '

—  W pieiw  inieeh ,pan rozimówi się 
z mamą. •

—  Tak mi spieszno, że dziś jesizicze po
wiem o nwim niewy.^łowionem szczęściu.

Właśnie wróciła, do domn pani Darni,ow'- 
ska, a Mailiskj w stosowpej chwMi ośw,iad- 
czył się o rękę córki. Z wiediką godnością 
wTy;słuchała. go, spyaała Kasię o jej zgodę, 
dała swe zezwolenie na mateeóahwo, i z. Mai 
skini omawiała Miżisze szczegóły, wspom
niawszy, że dzis wprawdzie brak !m pienię
dzy, ale zostały Wrot-owice, a ziemią zaiwsze 
posiada wartość.

Pani Darzynowiska zażądała, ażeby bab
ka narzeczonego napisała a,o niej list z po
świadczeniem zapisu, i ślub liioż*- się odby ć 
dopiero po wojnie.

—  Dlaczegóż nie teraz? —  zawołał 
Matek i, —  napew/no otrzymam znaczniej
sze pieniądze od1 babki, możemy żvć dosta
tnio i spokojnie tutaj, a po wojnie przenie 
sienny się albo na Ukrainę, albo do Wro- 
towic.

—  Nie, to nieimozfliwe! —  powiedziała 
pam stanowczo, Kasi nie wydam bez w y
prawy stosownej, 'bez zjozdu: rodziny na 
ślub. Małżeństwo takie wyglądałoby po-lej 
rżane z tym pośpiechem, z tą tajemniczo
ścią, a chwała Bogu, tegp my nie potrze 
bujamy.

Próżne były prośby i Wagania Makkiego. 
pani była nieugięta.

Pan.i Durzyiurwiska po zaręczynach c«>rki. 
łudziła się mtdzieją. że Mateki nie iięoz.ie 
szczędził pomocy i pieniędzy. Ale on, jak 
daiwiniej tak i teraz przynosił tyłiko. od czasu 
do czasu niektóre piodnlkta, może nawet 
trochę mniej niż dawniej, bo ceny' rosły nie
pomiernie.

Tęsknota do dobrobytu, do wj'gód. do 
córek, wzrastała w niej niemal do chorobli 
wośei, i codziennie mówiła o tern 7. Kasią, 
marząc o  wyjeździć przez Szwecyę. Tak u- 
pływały dnie, tygodnie, miesiące. Wreszcie 
pani Darzynowska postanowiła sprzedać 
ostatni s,wrój pierścień z brylantem, a za zy
skane pieniądze puścić ,się w podróż do 
Ro.syi. Poszła do złotnika, ale len dawał jej 
tylko trzysta ruibb, co stanowczio było za 
mało na koszta podróży dla dwóch osob,

Surartwiona i zgrrebuona wróciła do donw 
i przypadek zdarzył, że c z y t a ją c  dziennik 
trafiła na ogłoszenie, iż jakać. pani poszuku
je towarzyszki podróży do Petersburga.

—  Ka&iu! Kasiu! —  zawołała uradowa
nym głosem, podeszła do siedzącej i wska
zując na ogłoszenie dooaia: ezyiaj!

(Ciąg dalszy ursuoi
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